
Nr, 517 Rok. X,
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesiącznic 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu uópłaca się 6 0  halerzy.

Z prze-yłką poczt, w kraju 
i ro m archii:

mlesięcz. 2  K 5 0  a.) z 2-krot 3  K. — Ł 
kwartał. 7  K. 5 0  h- wysyłką 9  K. — h. 
roczn ie3 0 K -  ti.\ P p - a o *  3 6  K. —  h.

W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach _wiązku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya. Admtnistracys, Drukarnia 
Lwów, ulica Cho^ązczyzny 17— 19.

■f.

Lwów, wtorek 7 listopada 1905. Wydanie poranne.
......■—■■■■! I l'l 11̂. --

Cer*/ ogłoszeń.
O głoszenia (.nseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 3 0  hal 
N adesłanr za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za yriersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia c  ślubach, zai ęczynech 
it. p. wiadornośw’. po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6  h. 
najmniej £Ó hrlerzy. Wyrazy grub­
sze m pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numer6w :
Nr. popotodn. 6  h. z przesycą 10  h. 
Nr. poranny 4  h. z , rzesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

kękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować ao: Redakcyi Słow a Polskiego we Lwowie -  isty w sprawach 
uFrasza się nadsytąC pod a c .- .e ir  Admiristracy? Słow a Polskiego we Lwowie. — A ires dla telegranio i i  uwo vow.

U y d aw ca : inżynier 11 ACŁAW  W O L 8 8 1 .

przedpłaty i odbioru pism.., ogłoszenia i reklamacye 
— Nr. telefonu RudaKcyi 541, Administracyi 74Q.

K a F e n d a r z  l w o w s k i .

W torek , 7  listopada.
Im io n  i. Rzym.-kat.: D ziś: Herkulana Jutrc : 4 Ko 

ronatów. —  Gr.-kat.: Dziś.: 25. Marhyana. Jutro: 26 De- 
metrya, — Słow .: D z s :  Żytomira. ju tro : Sęaziwoja.

Wschód słońca 7 00, zacnod 4-28.
P o c i a s i  k o l e jo w e  occhodzą ze Dyo /a z dwoi ca 

głównego, wedle zegara m iejskiego: do Krakow a *01*, 
911,  326*, 7-11. 1136, 1*21* 4 5 1 ;  io  Rzeszowa 4 4 6 ,  do 
Podwołoczysk 7*06, 1131 2‘. -6*, 9'3o, 11*?6, do Praem yśla- 
Chyrowa-R) ..anow a-lw onicza-Jasłr i 10 41 : do Czernio- 
wiet 651,  316* ;  1116, 3 2 7 * ;  do K o łom y ': 6 26 . do Stry­
ja :  1 14 6 ;  do Law ocznego: 80C 3-31, 7*01. do Sam b ora . 
9-36, 456 , 11 ’3 l ; do Ja w o ro w a : 7-31, 6 3 4 ;  do Rawy: 8*06; 
do B ełżca : 11-46; Pociągi posp opatrzone gwiazdką, no­
cne (od 6 wieczór do 5*59 rano) drukowane czarno.

r f i i z e a  I  b i b l i o t e k i .  Ossolineum: Biblioteka w d. 
pow sz. od 11-2;  muzeum w ani powsz. (prócz poniedziałku 
od 9—1, nadco we wtorek i piątek oa 3—; ,  w niedzielę 1 .— 1 
Aluzeum Dziedtszyckich, 'Teatralne 18) w niedi 10— 1 
w dni puwsz. 10—  za zgłosz. — Biblioteka Poturzy- 
cka (hr. Diieduszyckich, ul. Kurkowa 17) dla celów nauko­
wych codziennie od godz. 10— 1. — Mu; cum przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) cd g. 9— 2, 
w święta od 10—1. Biblioteka Baworowskiego (Jje jsk ie g o
2) w toik i,środ j, piątki i soboty 4—6. Bibl. Pawlikowskich 
(Trzeciego Maj' 5) śrouy, sobotv i niedziele od 1M 2. 
— Bibl. Politechniki w święta nitdziele poniedziałki od 
11— 1, w inne dnie 10— 1 i 4—8 — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul j-zarn.eckiego 26) Z—6 (prócz niedz i św ru­
skich). — 3ibl. Narodnego Domu (Teatralna 22) we wto­
rki, środy, piątki, soboty 9— 17 3— fi — Biblioteka Uniwer­
sytecka otwarł i  codz. cd godz. 8 - 1  i od 4—7. -  Biblio­
teka politechniki otwarta codziennie od 10— 1 i od 4— 8

W y i t t w j  s t a t e .  Tow . przyjaciół sztuł piękni ch 
(Muzeum i r; emys>owe) coaz. od g. 10—5. Opłata 60 h., 
v niedz. 30 h.

W y s ta w  c z a s o w e . Na wystawie Sztuk pięknych: 
Wystawa r^edb Góralczyka, „Pienin*1 Harasimowicza i „Wy- 
zwolenia1* Wygrzywalskiego.

Wystaw- wyrobów tkackich w Gmachu Muzeum Prze­
mysłowego, codziennie od 10 rano do 7 wieczór.

L w o w r l t ie  F o t o - t  . a  t l l  © r w Pasażu Hausnana 
(46 razy prc miowane) od 5 listopada do 12 listopada: Wspa­
niała podró:' ^o jez iora  Bodeńskiego i malowniczej okol:- 
cy. Wstęp 20 naL

Jd c z y ty  1 w y k ła d y  S z k o ł a  n a u k  o o ’ i t y c z -  
n y c h .  Dr. S t a n ’ sra\.  M a j e r s k i :  „Geografia ziem pol­
skich od 6—7. - D r ,  Z d z i s ł a w  P r ó c h n i c k i :  „Ogólna 
nauka o państwie** od 7—8 ; o godz. 8 wieczorem otwar­
cie „emiuaryutn ekonomicznego: „Wieś polska w stule­
ciu xrx“

P o s ie d z e n ia  1 z g r o m a d z e n ia .  T o w .  i m.  K o ­
p e r n i k a  XIII posiedzenie naukowe, g. 6. w.

T e a t r  i l e j U i  Dziś o godzinie 7 „Faust** ope­
ra w 5 aktach Gounoda. Pierwszy występ Maryi Boyer. pri- 
madonny opery paryskiej, dragi występ .Augusta Dianni i wy­
stęp Juliana Jeromina.

S E  JIM.
(Dokończenie posiedzenia popołudniowego).

Mowa ks B o h a c z e w s k i e g o ,  najdłuższa 
z wygłoszonych w obecnej sesyi, trwała przeszło 3 go­
dziny. P o nim zabrał głos p. Adolf hr. B  r u n i c k i, 
który w jędrnem przemówieniu wytknął niektóre wady 
naszego szkolnictwa, przymus szkolny z jednej strony 
wykonywany jest zbyt pobłażliwie, z drugiej zaś kary 
spadają na ubogą ludność za to, że dziatwa, która nie 
ma obuwia, me chodzi do szkoły, odległej częstokroć 
o parę kilometrów, podczas zasp śnieżnych.

Budynki szkome nowe mają liczne wady, trzeba, 
żeby specyalna komisya czuwała nad niemi w trakcie 
budowania, Do w gotowycn budynkach trudno te wady 
spostrzedz. Kierunek nauki w seminaryach nauczyciel­
skich puwienienby być, zdaniem mówcy, więcej prakty­
czny, należy więcej uwagi zwracać na rolnictwo i sado­
wnictwo, którego niepodobna nauczyć się w ciągu paro- 
tygodmowego kursu.

W czytankach szkół ludowych jest zbyt wiele ustę­
pów, poświęconych odległym krajom państwa, wogóle 
w czytankach tych jest zbyt wiele szczegółów i drobia­
zgów. Mowę p. Brunickiego prawica nagradzała okla­
skami —  poczem marszałek o godz. 2  min. 2 0 , odro­
czył posiedzenie do g. 8  wiecz

( P o s i e d z e n i e  w i e c z o r n e ) .
Początek o godz. 8 m. 10 . Zabrał głos wicepre­

zydent Rady szkolnej, dr. P ł a ż e k, który polemizował 
z zarzutami, podniesionym, przez ks Stojałow skiego ik s . 
Bohaczewskiego i wykazywał, że oskarżenia ich nie za­
wsze są oparte na dostatecznie stwierdzonych faktach

Hr. S t a d n i c k i ,  jako mówca w danym razie 
opozycyjny (przemawiał „contra** sprawozdaniu Rady 
szkolnej krajowej) wytykał wady w nauczaniu religii. M ó­
wca jest zdania, że sprawa polepszenia płac nauczyciel­
skich nie jest znowu tak pilna (!), że płace te należałoby 
podnieść tylko w miastach, a wyjątkowo na wsi. Hr. 
Stadnicki jest również zdania, że należałohy skrócić la­
ta nauki w szkołach ludowych.

Następnie zabrał głos p, G ł a b i f. s k i, który pod­
niósł przedewszystkiem, że w społeczeństwie poiskiem 
podnoszą się liczne głosy, iż nasze szkoły ludowe są 
za mało narodowe

Na te głosy powinniśmy zwrócić szczególną uwa­
gę teraz, gdy społeczeństwo polskie po tamtej stronie 
kordonu uzyska zapewne szkołę narodową i będzie mia­
ło  prawo zapytać nas, czyśmy w długim okresie rządów 
autonomicznych potrafili wytworzyć szkołę narodową.

W dalszym ciągu swej mowy, p. Głąbiński pole­

mizował zaiów no z zarzutami ks. Bohaczewskiego, cod- '  
nosząc sprawę szkół dla mniejszości narodowych, jak 
z poglądami hr. Stadnickiego.

W konsekwencyi swych wywodów p. Głąbiński po­
stawił rezolucyę z wezwaniem do rządu, aby w porozu­
mieniu z Radą szkolną krajową zreorganizował naukę 
języka niemieckiego w szkołach ludowych w ten spo­
sób, aby naukę tę dla dziewcząt zniesiono zupełnie, 
a w innych klasach ograniczono jej zakres na rzecz hi- 
storyi, literatury i języka polskiego.

Jako szczegół charakterystyczny zaznaczyć należy, 
że gdy p, Głąbiński zwrócił się przeciw wywodom ks. 
Bohaczew skiego, który radził porobić „oszczdUnosci** 
przez cofnięcie subwencyi Kółkom rolniczym, Tow arz. 
Szkoły Ludowej, na odnowienie Wawelu itd., ks. Boha- 
czewski zaparł się w żywe oczy, jakoby to mówił i ra­
zem z p. Hurykiem wołał „Toho ne howo-ył, pere- 
kra ty ł! “ Aż z Izby musiano wołać na nicn „Cicho ! “

Mowę tę, nagrodzoną w Izbie oklaskami, poda­
my w najbliższym czasie w całości.

Na wniosek p. D. Abrahamowicza zamknięto dy- 
skusyę, gdy zaś okazało się, że do gtosu jest zapisa­
nych kilkunastu jeszcze posłów, wybrano jais.o mówców 
generalnych: p. Stapinskiego „contra** i p. Wł. Kozłow­
skiego „pro“.

Zabrał tedy gios najpierw p. S t ą p i  ń s k i ,  który 
przestrzega? izbę, aby nie poszła za reakcyjnemi radami 
p. Stadnickiego, wskazując na groźbę ruchów społe­
cznych. Jeszcze zbyt wielka ilość ludności naszej nie 
ma szkół, z czego płyną nieobliczalne szkody ekonomi­
czne dla kraju i nieszczęścia dla samej ludności. Mówca 
wypowiedział się za bezwzg.ędnoscią przymusu szkolne­
go i żądał silniejszego naosku na re zwłaszcza gminy, 
które nie zakładają szkól bynajmniej nie z powudu swe­
go uoóstwa. W szkole ludowej trzeba ponad wszystkiem 
postawić naukę czytania i pisania, bo o kwestyach 
wychowania trudno rozprawiać z 7 letnieir. dzieckiem... 
Ludność nie narzeka ani ne długość trwania nauki szkol­
nej, ani na je j kosztowność, bo rozumie dobrze jej po­
żytek. Lud zamyka kieszeń tylno wtedy, gdy widzi, że 
z posyłania dziatwy do szkół nie ma pożytku. Mówca 
występował dalej w obronie • nauczycielstwa, zapewnia­
jąc, że nie czyni tego ze względów politycznych, gdyż 
stronnictwo ludowe nie cieszy się sympa+yą wśród nau­
czycieli. P .aca nauczycieli jest stosunkowo niższą aniżeli 
zarobki robotników miejskich, za 25C złr. nauczyciel­
stwo nie może być sytem i zadowolonem, jak to tw ier­
dzi hr. Stadnicki. W obecnych warunkach nauczycielstwo 
bynajmniej me zasługuje na naganę. Sprawę płac nau­
czycielskich należy koniecznie załatwić choćby p.owizo- 
rycznie, ale szybko, jeszcze w tej sesyi. Nauczycieli na­
leży trzymać zdała od polityki, ale powinno tej zasady

35
A. K . G r e e n .

Opuszczona, gospoda.
POWIEŚĆ.

„Gdy jednak znalazłem się już dosyć daleko za 
miastem, świeże powietrze, ruch —  koń moj pęaził wy­
ciągniętym kłusem —  wpłynęły na mnie k o ją c o ; ogar­
niały mnie stopniowo inne uczucia, inne obrazy snuły 
się przed merni oczyma. Widziałem znów przed sobą 
bladą twarz Honory Dudleigh, jak zabierała mi sztylet 
z ręki a jei spojrzenia błagały mnie, aby oszczędzać 
tamtych przez wzgląd na nią.

„Niebawem nie widziałem tui nic innego. Ona 
tyle już cierp.ała, —  byłoby to haniebną niewdzięczno­
ścią z mojej strony wtrącać w rozpacz delikatną, młodą, 
tylko co zaślupioną Kobietę, okrywać ją  hańbą, Straszna 
walka szarpała moją duszę. Ogarnęła mnie trwoga taka 
straszna, że mąk tych już znieść nie byłem w stanie. 
Fa.a gorącej krwi napłynęła mi do mózgu, poczem za­
padłem w zupełne odręt\ lenie, graniczące z nieprzyto- 
m lością. Nie wiedziałem już, gdzie jestem i nie miałem 
siły koniem kierować. Znaleziono mnie tak błąkającego 
sie bez celu, i zaniesiono do domu jakiegoś farmera, 
gdzie zapadłem na silną gorączkę; zanim odzyskałem 
przytomność, minęły trzy tygodnie.

„Skoro tylko stan rnój pozwolił, powróciłem do 
Albany, gdzie rozeszła sie przez ten czas pogłoska, że 
poszedłem za ukochaną, do grobu. W ręczono mi list, 
który otrzymały władze, gdyż nie spodziewano się już 
mego powrotu. List był od pani Urquhart, która mi do­
niosła, że, przybywszy do N ow ego-Jorku. zmienili plany.

„Ponieważ stał właśnie w porcie statek, który 
miał odpłynąć do Francyi, przeto pojadą tym statkiem 
zamiast na wyspy Bermudzióe. Pani Urquhart prosiła 
mnie, żebym zawiadomił o tem pana Hattona i przy­
rzekała, iż pisać znów będzie, SKoro ty k o  przepłynie 
przez ocean. L ist pisany był w wielkim pośpiechu, 
w domu u pocztowym na drodze do okrętu. Honora do­
dała jeszcze, że długa jazda na rzece bardzo posłużyła 
jej zdrowiu.

„A zatem moja Marah spoczywała na dnie rzeki, 
a Urqubart płynął na morzu. Wszystko zostało mi ode­
brane, nawet zemsta. Świat nic mi już dać nie mógł 
i byłem zdecydowany opuścić go, wszelako nie jako 
pospolity sam obójca, lecz pogrążając się w sam otności 
lasów. Nikt nie sprzeciwiał się mojemu planowi, przy­
stąpiłem przeto niezwłocznie do jego wykonania.

„Ażeby pan zrozumiał, do jakiego stopnia obumar­
łem dla życia i wszelkich jego interesów, powiem panu 
tylko, że gdy zamknąłem za sobą drzwi swego domu 
i ruszyłem w góry, w tę puszczę, rozległy się za mną 
na rynku okrzyki: „W olność! W olność! Anglicy ucie­
k a ją ; w Lexii.gtonie strzelano na wojsko króla !“ * )

„A ja  nie odwróciłem się nawet aby się dowie­
dzieć, cc te okrzyki znaczą**.

RO ZD ZIAŁ X V .

W jaskini zapanowała cisza. M arek Felt skończył 
swoje opowiadanie.

Przez chwilę patrzyłem na niego w milczeniu. Ileż 
ja jeszcze rzeczy chciałem dowiedzieć się od niego! Nie 
mogłem zwlekać. Cicho i z nmc skiem szepnąłem :

—  A Marah ?
Pytanie było mu widocznie na rękę.

*) Początek amerykańsKiej wojny o niepodległość.

—  Obraz je j spoczywa tu ta j! —  zawoła-!, uderza­
jąc się w pierś dłonią —  Za życia pogardziła mną
i oszukała mnie i rozdarła mi s e r c e ; umierając, jeszcze 
okryła mnie hańbą i zniweczyła wszelkie m oje nadzieje, 
bo przyznała się do miłości dla innego, a ja iednak nie 
mogę je j wyrwać' z serca Kocham ją i Dędę ją  kochał 
zawsze... dlatego to nigdy nie jestem sam. W snach bo­
wiem wyobrażam sobie, że ona stała się inna. Wie te­
raz, gdzie mieszka praw da; powróciłaby chętnie do 
mnie i powraca. Stąpa cichym krokiem po Iesie, opro­
mienia mnie w świetle księżyca i uśmiecha się do mnie 
w blasku słońca, dopóki ja ...

Gwałtowne łkanie wyrwało się ze zboiałej piersi 
pustelnika. Rzucił się w jaskini na ziemię i ukrył twarz 
v> dłoniach. ZaDomniał o wszystkiem, oprócz o niej; 
nawet o tem, że ja  przybyłem wezwać go do zemsty.

W jakir.iże strasznym był b łęd zie ! zawahałem się 
doprawdy przez chwilę, nie miałem odwagi wyrwać go 
z tego złudzenia 1 Odsłonił mi najgłębsze tajniki swego 
serca i niemożliwością wydało mi się naraz odebrać 
temu złamanemu życiu jeszcze jego ostatnią podporę. 
Jak  mu pokazać ową Marę w prawaziwem świetle, jak 
powiedzieć mu, że ona nie umarła, że ofiarą była Ho­
nora Dudleigh, gay kobieta, którą on opłakiwał, którą 
we snach widywał w postaci jasnego ducha, żyła i z try­
umfem spożywała owoce swego przestępstwa ?

Zaczaiem tracić siłę panowania nad swemi uczucia­
mi ; nie byłem już zdolny ukryć grozy, laka mnie ogar­
niała, tak, że on, gdy powstał w końcu, zaczął mi się 
przypatrywać ze wzrastającem zdumieniem.

—  Dlaczego pan na mnie patrzy iaKi’m szczegól­
nym wzrokiem ? —  zawoiał. — Czytam w nim nietylko 
współczucie dla przeszłości, ale także obawę przed przy­
szłością Niech mi pan to objaśni. Co może mi teraz 
jeszcze grozić? Co znaczy to przerażenie, malujące się 
na twarzy pana? Ponieważ Marah umarła... (C, d. n j
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przestrzegać także i stronnictwo rządzące. Inspektorów 
szkolnych trzeba uwolnić od roboty biurokratycznej, aby 
nogli oddać się pracy wizytacyjnej. Mówca krytykował 

konferencye okręgowe, które wiele kusztują, a pożytku 
nie dają żadnego, gdyż nauczycielstwo ludowe krępi je 
się zabierać glos u dyskusyi wobec inspektorów okrę­
gowych. Z wielką siią mówca wystąpi! przeciwko do 
browolnej germanizacyi kraiu, jakiej pobłaża zarówno 
Sejm jak Rada szkolna, które dopuściły do tego, że 
w kraju niamy 95 szkół z językiem wykładow'ym nie­
mieckim. A przecież pod tym względem nie mamy chy­
ba złudzeń, że germanizm, że prusactwo —  to najcięż­
szy wróg narodu naszego, naieży więc tępić te wpływy, 
a rne dopomagać do ich szerzenia się. Mówca zakoń­
czył apelem : „Dajm y, ile tylko możemy na szkołę lu­
dow ą-.

P. K o z ł o w s K i  rozpoczął od tego, że większość 
Izby gróźb, jakiemi szafował p. Stapiński, się nie ulę­
knie, a używanie takiego sposobu „przekonywania" do 
szczęśliwych bynajmniej nie należy. Mówca nie jest 
przeciwnikiem podwyższenia plac nauczycielskich, o ile 
finanse kraiu na to pozwolą, a słuszność tego wymagać 
będzie. Rozgoryczenie nauczycielstwa istnieje i w tych 
krajach, gdzie płace nauczycielskie są o  wiele wyższe, 
aniżeli nasze, płynie ono w znacznej mierze z agitacyi. 
ledną z najpilniejszych potrzeb naszego szkolnictwa jest 
uproszczenie książek szkolnych, a dalej zmniejszenie 
okręgów inspekcyjnych, aby inspektorowie znali dosko- 
r tle nauczycieli, żyli z nimi i posiadali ich zaufanie. 
Należałoby ustanowdć katechetów okręgowych, celem 
podniesienia nauKi religii. Budować szkoły trzeba we- 

ug jednego uproszczonego typu, Konferencyi okręgo- 
ych, na których bywał mówca, bynajmniej za nieużyte­

czne uważać nie można.
P. Kozłowski wśród wielkiej wesołości Izby wy 

kazywal dalej, jak fatalnie ułożone są nasze czytanki 
szkolne. Są  one przeładowane szczegółam i, przesiąknięte 
duchem pedagogii niemieckiej, opisy są suche i niezaj- 
-ffiujące, zamiast od szczegółów do ogółu, idą zawsze 
od abstrakcyjnych określeń do kuiikretnych szczegółów.

Po przemówieniu p. Kozłow skiego, nagrodzonem 
oklaskami, zabrał glos ks. P a s t o  r dla sprostowania 
faktów. iWowca polemizował z twierdzeniem hr. Stadnic­
kiego, że nauki religii w szkołach prawie niema. Jeśli 
księża nie mogą poświęcać dostatecznie czasu nauce 
w szkole ludowej, to pochodzi to z mnogości , trudno­
ści ich O D ow iązków, a me ich lenistwa i niedbalstwa.

P . M i c h a ł o w s k i  wykazywał dalej bezpodsta­
wność zarzutów, jakie poczynił Ks. Bohaczewski semi- 
naryum i jego gronu ncuczycielskiemu w Tarnopolu.

M a r s z a l e k  zarówno po przemówieniu ks. P a­
stora jak i p. Michałowskiego prosi, aby posłowi-: przy 
sprostowaniach faktów nie prowadzili polem.Ki,

Pomimo tego upomnienia, ks. B o h a c z e w s k i  
„prostow al" rzekome twierdzenia p. Głąbińskiego, któ­
rych on zupełnie nie wygłosił, co wywoływało w Izbie 
protesty i w esołość. Aby aać ni.arę taktyki ks. Boha- 
czewski-ego, dość powiedzieć, że „prostow ał" on żarzut 
p. Gląbm skiego, rzekom o mu uczyniony, że jest anar­
chistą i chciałby podłożyć bom bę pod Wawel. Nic po- 
uobnego p. Głąbiński ks. Bohaczewskiemu nie zarzucał. 
A jeśli ks. B . podobny zarzut prostował, objaśnić to 
chyba można znanem przysłow iem : „Co komu na myśli, 
to mu się przyśni".

Poskrom iony wreszcie przez marszałka, ks. Boha- 
uzewski usiadł i zamilkł W sprostowaniach taktycznych 
zabierali jeszcze głos pp. S k o ł y s z e w s k i  i S t a ­
p i ń s k i ,  poc/em o g. 12 m. 15 marszałek posiedze­
nie zamknął. Następne dziś o g. 10 rano.

(3 g losowanie  powszechne.
Praga. (Teł. wł.) Jak  się tutejsze dzienniki zgo­

dnie z Wiednia dowiadują, wczorajsza Rada ministeryal 
na uchwaliła w razie ponowienia się ekscesów chwycić 
się odrazu ostrych zarządzeń, ewentualnie zawiesić sądy 
doraźne.

igław a. (Tel. wł.) Batalion stojącego tu garnizo­
nem 81 pp. o trz jm ał rozkaz trzymania się w pogoto­
wiu ao odjazdu do P ragi.-

P raga. (Tel. wł.) W czorajsze wydania dzienników 
„Prawo Lidu", „Narodni L isty" i ..Czas" zostały skonfi­
skowane z powodu sprawozdań o niedzielnjch wypad­
kach Kiedy polieya zjawiła się w drukarni „Prawa Li­
du", aby dokonać konfiskaty, robotnicy poczęli obrzu­
cać kamieniami policyantów, raniąc kilku żołnierzy Na 
głównych ulicacn skonsygnowano wojsko. W Królew­
skich Winohrauach cdbylo się wczoraj wieczorem zgro­
madzenie, celem omówienia zajść dnia niedzielnego.

Praga. ( T B K ) O koło 1 i przedpołudniem zenraiy 
się tłumy ludności przed redakeya pisma „Prawo L'du“ 
i wznosiły okrzyki. Jednego poiicyanta insultowano. —  
Schronił się on do gmachu rządowego.

Insbruk. (T B K . Wczoraj odDyło się zgromadzenie 
socyalistyczne, na którem przywódca robotników Gold 
hammer mów ił najpierw o wypadkach w Rosyi i wniósł 
uchwalenie wyrazów sympatyi dla rewolucyonistów ro­
syjskich. Następnie uchwalono rezolu cję  na rzecz po­
wszechnego głosowania wraz z wezwaniem party i do 
przegotowania strajku masowego.

T ry est. (T B K .) O koło 1 .500  osób przeciągało 
wczoraj ulicami i wznosiło okrzyki na rzecz powszechne­
go głosowania, a przeciw policyi i przeciw prezydento­
wi gabinetu. Do okien inspektoratu policyi rzucano ka­
mieniami. Kilka osób zraniono.

Polieya kilka osób aresztowała, u iednej z nich 
znaleziono sztylet.

Warażdyn. ( BK .) Wczoraj przyszło na zgrom a­

dzeniu partyi „praw nej", które protestowało przeciw re- 
zolucyi uchwalonej przez posłów chorwackich w Riece, 
do starcia z socyalisiam i, którzy wtargnęli do lokalu 
zgromadzenia i demonstrowali na rzecz powszeennego 
głosowania. Ponieważ była obawa, że przyjdzie do wię­
kszych zaburzeń, na ulicy było ustawione wojsko. Pod­
czas starcia w lokalu zgromadzenia kilka osób zostało 
zranionych nożem. W końcu udało się tium rozprószyć.

Salzbu rg . (T B K .) W kurhauzie odbyło się wczo­
raj zgromadzenie socyalistyczne połączone z manifesta- 
cyą na rzecz rewolucyi w Rosyi i powszechnego głoso 
wa.iia Przed gmacnem rządu kraj. urządzono również 
demonstracyę, Wypadku nie było.

O straw a M oraw ska. (T B K .) W czoraj odbyto się 
tu zgromadzenie socyalistyczne przy udziale kilku tysię­
cy osób w sprawie powszechnego głosowania. Potem 
odbył się pochód przez miasto.

W Cieszynie odbyło się także zgromadzenie robo­
tnicze i pochód.

Również i w innych miastach śląskich odbyły Się 
zgromadzenia. Przebieg ich był spokojny.

W iedeń. (T B K .) Gdy w czasie wczorajszej przed­
południowej demonstracyi nikogo nie aresztowano, po­
południu aresztowano 8 młodzieniaszków w czasie zdej­
mowania cze-wonych sztandarów przed gmachem parla­
mentu

P o spisaniu protokołu puszczono ich na wolność.
P raga. (T B K .) Namiestnictwo wydało komunikat, 

w którym zaznacza, że rządowa enuncyacya, ogłoszona 
w „Wiener Abendpost", wyraźnie stwierdza, iż rząd za­
jął się kwestyą urzeczywistnienia reformy wyoorczej, zgo­
dnej z duchem czasu, równocześnie jednak zaznacza, że 
nie dopuści do żadnego naruszenia ustaw. Jest to inte­
resem własnym sfer, domagających się powszechnego 
glosowania, ażeby przez legalność postępowania udowo­
dniły swą dojrzaiość polityczną, jatto pierwszy warunek 
tak doniosłej reform y. Dalej komunikat zaznacza, że 
niestety w Pradze zdarzyły się przeKroczenia ustaw, któ­
re nie mają i nie powinny mieć nic wspólnego z ru­
chem wyborczym. Nawet strzelano do organów bezpie­
czeństwa i ro/.porząd/.eniom ich stawiano gwałtowny 
opór. Namiestnictwo ostrzega przed podobnem postępo­
waniem właśnie w interesie reformy wyborczej i aby 
rząd nie musiał się ciiwycić najostrzejszych środków za­
radczych.

L inc. (T B K .) W czorajsza manifestacya socyahsty- 
czna za powszechnem głosowaniem odbyła się w spo­
koju.

W pochodzie wzięło udział 5 .0 0 0  łudzi z czerwo­
nym sztandarem, Niesiono też tablicę z napisami na 
cześć powszechnego głosowania. Deputacya robotnicza, 
na której czele stał poseł Beurle, udała się ao  marszał­
ka kraju dra Ebenhocna i namiestnika Handia i wręczy­
ła im petycyę, dom agającą się reform y' wyborczej do 
Sejmu i do parlamentu na podstawie powszechnego glo­
sowania. Marszałek dr. Ebenhoch w przemowie wska­
zał na g łosj dzienników, które dowodzą, ze rząd pra­
cuje nad daleko idącą reformą wyborczą. Co do siebie 
marszałek uznał powszechne głosowanie za reform ę już 
dojrzatą, która się nie da dłużej powstrzymywać. M ar­
szałek sądzi jednakże, że wpierw natężałoby przepro­
wadzić reformę wyborów do parlamentu, a później do 
Sejmu.

Namiestnik w odpowiedzi na przemówienie depu- 
tacyi oświadczył, że wprawdzie nie jest upoważniony do 
składania deklaracyi imieniem rządu, którego stanowisko 
znanem jest z doniesień dzienników. O sobiście jednak 
namiestnik sądzi, że rozszerzenie prawa wyborczego na 
warstwy, dziś go nie posiadające jest kwestyą, której 
nie podobna usunąć z porządku dziennego. Z a s a d a  
p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a  n i e  z n a j d u j e  
j u ż  p r a w i e  n i g d z i e  w o p i n i i  p u b l i c z n e j  
o p o r u ,  g d y ż  u z a s a d n i o n ą  i e s t  z a r ó w n o  
r o z w o j e m  e k o n o m i c z n y  m.  j a k  p o s t ę p e m  
o ś w i a t y  i p o l i t y c z n e g o  w y r o b i e n i a  n a j ­
s z e r s z y c h  w a r s t w  l u d n o ś c i .  Trudność tkwi 
w żądaniu równego głosowania. W tern miejscu namie­
stnik przedstawił ujemne strony terroryzmu większości, 
dzięki której 51 ludzi może zupełnie unicestwić woię 
pozostałych 49, Tym ujemnym stronom mają zapobiedz 
rozmaite systemy wyborcze, jak wybory proporcjonalne, 
pluralne i t. p., ale jeżeli te kwestye przedstawiają wiel 
kie trudności w zupełnie jednolitych państwach nowo­
żytnych, gdzie chodzi o zrównoważenie jedynie wpływu 
jeanostek albo obywateli, to ta trudność jest tein wię­
ksza w Austryi, gdzie nie tylko trzeba ochronić prawa 
mniejszości, ale też miarę wpływów na skład reprezenta- 
cyi państwa, narodowości, które je składają, a nawet 
w zględy kulturalne i względy na postęp wogóle. P a r- 
t y a  s o c y a l i s t y c z n a  s p e ł n i ł a  p i e r w s z ą  
c z ę ś ć  z a d a n i a  p r z e z  t o ,  ż e  p r z e k o n a ł a  
opinię o k o n i e c z n o ś c i  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  
Trudniejsza część zadania następuje, teraz chodzi miano­
wicie o to, jak pogodzić zasadę równości z interesami 
narodowymi, historycznymi i kulturalnymi. Tej kwesty i 
nie można rozstrzygnąć przez agitacye wśród mas, tył 
ko przez wspólną pracę stronnictw politycznych z rzą 
dem.

Następnie deputacya zawiadomiła o otrzymanej 
odpowiedzi zebranych na ulicy, którzy przyjęli wiado­
mość okrzykami na cześć powszechnego glosowania, po 
czem robotnicy rozeszli się spokojnie.

P raga. (T B K .) Komunikat namiestnictwa rozlepio­
no na ulicach i ogłoszono w nadzwyczajnych dodatkach 
dzienników urzędowych.

Praga. (Tel. wł.). C e l e m  w z m ó c  nw e n i a 
g a r n i z o n u  m i e j s c o w e g o  p o c i ą g i  n a d ­
z w y c z a j n e  p r z y w i o z ł y  2 2 .0 0 0  p i e c h o t y .

Nu placu św. Wacława kawalerya musiała SraKow&ć, 
poczem piechota z bagnetami w' ręku oczyściła plac. 
Na W'inohradach wojsko użyło także r broni wobec 
tłumów.

W ieści z Rosyi i Zaboru.
Program  rządu. —  Rozrucny antyżydow skie. —  Z a ­

bójstwo konsula w łoskiego w  Odesie. —  P oskro­
mienie prow ok atorów  antysem ickich w W arsza­

w ie. —  Ruch kolejow y.

P etersb u rg  (Tel. wł.). Jest rzeczą pewną, że pro­
gram rządowy hr. W'ittego jest zupełnie .dentyczny 
z programem partyi postępowej. Program ten zawiera 
następujące punkty g łów ne:

1) jedność i niepodzielność państwa rosyjskiego 
tak, jakiem ono jest dzisiaj, ;

2 ) stworzenie parlamentu na podstawie możliwie 
szerokiego prawa wyborczego, przyczem każdy 25 lat 
liczący obywatel, który przez 3 lata - płacił = podatku 
choćby 1 rubla rocznie, ma być uprawnionym do gło­
sowania. Nowy parlament otrzymuje prawa iegislatywne 
a tak samo i Rada państwowa, która zostanie przetnie 
nlona w Izbę W'yższą,

3) utworzenie izb]' wryższej nastąp, w ten sposub, 
że car mianuje jedną trzecią dygnitarzy, dwie trzecie 
zaś członków stanowić będą ludzie nauki i um iejętność, 
tudzież naczelnicy ziemstw,

4) zupełna wolność prasy, siewa i zgromadzeni 
nietykalność osoby i własności,

5) Poprawa położenia stanu chłopskiego, MjobK- 
nie nowych banków chłopskich, podniesienie kolonizacji 
wewnętrznej,

6) poprawa położenia stanu robotniczego,
7) ogólny przymus naukowy,
8) równość wszystkich wyznań,
9) zupełna niezawisłość sądów.
P etersb u rg  (Pet. Ag.). Komunikat rządowy dopa­

truje się powodu rozrucnówr w rozgoryczeniu jednej ake- 
ści ludności przeciw drugiej, mianowicie z powouu ma 
nifestu z 3 0  października, jedynym środkiem przeciw 
rozruchom iest to, aby wszyscy przejęci byii przekona­
niem, że reform j' beaą bezwarunkowo przeprowadzone 
i żadne usiłowania przeciwnie temu nie przeszkodzą. 
Komunikat zaleca umiarkowanie i apeluje do lojalnych 
obywateli, na których liczy przy uspokojeniu kraiu. 
kząd pragnie wprowadzenia reform i przy tern chce 
oprzeć się na spokojnej większości ludności, której przy­
szły rozwój Rosyi na zasadzie wolności obywatelskiej i 
integralność terytoryalna Rosyi są drogie. Szczególnie 
liczy rząd na poparcie prasy, kióra powinna zrozumieć, 
że w obecnej sytuacyi koniecznem jest zjednoczenie sił 
duchowych, całej Rosyi.

Londyn (Tel. wł.). „Daily Telegraph", omawiając 
antyżydowskie rozruchy w Rosyi, powiada, że są one 
gorsze, aniżeli wykroczenia fanatyków w wiekach śre­
dnich. Są  one rezultaiem nauk agitatorskich Pobiedono- 
scewa, któ ie  zawiniły, że obecnie motłoch w przekona 
niu spełnienia dobrego czynu, napada żydów morduje 
ich. Charakterystycznym jest okrzyk, z jaKim masy rzu­
cają się na żydów, w oła jąc: „Żydzi zamurdowali cara, 
rabowali kościoły chrześcijańskie, zabijali księży, należy 
im się za to zap ła ta !" Owe okrzyki dowodzą jakie jest 
źródło tych rzezi.

B erlin  (Tel. wł.). „Beri. Lokal Anzeiger" donosi 
z M oskw y: Panuje tu zupełna anarchia. W wielu dziel 
nicach miasta przyszło do krwawych rzezi. Pojawien.e 
się na ulicy połączone jest z niebezpieczeństwem życia, 
mieszkańcy opuszczają swre mieszkania tylko w razie 
ostatecznej konieczności. Ulicami przeciągają ciągle de 
monstranci, t. zw. monarchiści, tudzież tłumy pijanych 
z chorągwiami, portretami cara i obrazami świętych. 
Kto nie zdejmuje kapelusza, jest obijany łub zabijany. 
U l i c e  p r z e p e ł n i o n e  s ą  p r o w o k a t o r a m i ,  
którzy podczas dem onstracyi strzelają, powodują rzezie 
j rozbudzają namiętność tłumów przeciw strajkom,

M oskw a (Pet. Ag.). Kilku studentów, Stfganyfc-h 
przez reakeyonistów, schroniło się do szkoły inżynier­
skiej i stamtąd poczęli strze la j do swych prześladowców. 
Na to odpowiedzieli ci ostatni rzucaniem kamieniami na 
szkolę. Przybyło wojsko i otoczyło budynek.

P etersb u rg  (Pet Ag.). W Iwanowie i Wozniesień- 
sku odbyły się wczoraj rozruchy antiżydowskie. Kilka 
domów i sklepów zrabowano, kilka osób zraniono i za­
bito.

O desa (Tel. wł.). Robotnicy zam ordow ali konsula 
w łoskiego, podeirzywając go, że trzyma stronę żydów.

O d esa (Teł. wł.). Przyszło do silnego starcia mię­
dzy żydami a roootnikami. Po obu stronacn setki ran­
nych łudzi, po stronie robotników przeszło i OO osób 
ciężko a nawet śmiertelnie rannych.

Paryż (T B K .). Z Londynu telegrafują, że w czasie 
rozruchów w Libawie, przyszło do walki między pie­
chotą a oddziałem kozaków , w której kozacy zostali 
zupełnie zniesieni.

T yflis (Pet. Ag.). Grupa reakeyonistów z obrazem 
cara przeciągała przez miasto. Gdy dano do nich kilka 
strzałów i rzucono bombę, wojsko odpowiedziało salwą, 
od której padło 10  osób a 3 0  zostało zranionych. Pod 
czas tego dwie osoby, które niosły kosz z bombami, 
zostały zabite skutkiem ekspiozyi bomb. Zapanowała 
wielka panika.

B erlin. (Tel. wł.) Z Odesy donoszą, że ofiary 
w ludziach w czasie ostatnich rozruchów wynoszą 
350C  zabitych i 1 2 .0 0 0  rannych, Rozpasanie motłochu 
nie da się opisać.

Londyn. (Tel. wł.) W Sebastopolu odbyło się
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olbrzymie zgrL.nadzenie ludowe, na któreni domagano 
się, ażeby wszystkim oficerom odebrać rangę i posta­
wić przed sąd.

Paryż. (Tel. w“  „JVlatin“ donosi z Tom ska, że 
rewoiucyoniści, którzy tor kolei syberyjskiej chcieli zni­
szczyć, zostali przez reakcyjnych robotników napadnięci, 
wpędzeni do szop, które następnie podpalono. 8 0 0  
ludzi żyw cem  spalono.

H elsiugfors (T B K .). Senat otrzymał polecenie 
ogłosić natychmiastowe zniesienie cenzury i wypracować 
ustawę o wolności prasy, zgromadzeń i stowarzyszeń. 
Ustawy te mają być wypracowane aż do zebrania się 
Sejmu.

H elsingfors (Pet. Ag.). Manifest cara, dotyczący 
Finłandyi, ogłoszono wczoraj uroczyście wśród wielkiego 
einuzyazmu ludności. K o m i t e t  s t r a j k o w y  p o ­
s t a n o w i ł  o g o d z .  2 p o p o ł u d n i u  s t r a j k  z a ­
k o ń c z y ć .  Panuje zupełny spokoj. Usposobienie ludno­
ści  jest bardzo radosne.

W arszaw a (T B K .). K i l k u  a g i t a t o r ó w ,  
k t ó r z y  c h c i e l i  w y w o ł a ć  z a b u r z e n i a  a n  
tiżydowskie, zabito.

W arszaw a (T k K .). Słychać, że na urząd telegra­
ficzny w Radomiu rzucono bombę.

W arszaw a. (T el. wł.) Stronnictwo „Bundu" orga­
nizuje zbrojne pogotowie ratunkowe. W dzielnicach ży­
dowskich wszyskie domy zamknięte. Przy ul. Gęsiej 
sześciu rzezimieszków żydzi zabili, pięciu ciężko ranili 
j'_ den poneyant zastrzelony.

W R a d o m iu  w y k o n a n o  z a m a c h  d y n a m ito w y  na 
urząd guDernialny.

W rocław  (T B K .) Dyrekcya kolei ogłosiła nastę­
pujący komunikat: Z powodu przepełnienia dwnorca ko­
lejowego w Oświęcimiu towarami, me należy przyjmo­
wać przesyłek rosyjskich przez Austryę, tak sam o prze­
syłek, idących via Brody i Podwoloczyska, a będące 
w drodze towary należy zatrzymać i oddać do dyspo- 
zycyi nadawcy.

O d esa (Tel. pryw.). Wczoraj po raz pierwszy pociągi 
ruszyły, plan jazdy nieregularny, połączeń koleiowwch 
brak, w drudze na linii podróżni goazinami oczekują 
po siacyach pociągów.

G dańsk (T B K .). W czoraj otwarto na nowo ruch 
towarowy do Rosyi na Wierzbolów, , z wyjątkiem linii 
do Mińska i Moskwy.

K atow ice  (Ag. Grabow a) Na przyKomórku gra­
nicznym w Czeladzi, strajkujący robotnicy urządzili pla­
cówki, które nie pozwalają kobietom górnoślązkim prze­
prowadzać z Królestwa mięsa i legomin Dez opłaty 
d .i. W obec tego kupcy w Zagłębiu, którzy zaopatrują 
uirgi góruośiązkie w prouukty spożywcze, zapowiadają 
dalsze  podrożenie środków żywności na Górnym Ślązku, 
jeśli terroryzm ten nie zostanie usunięty. v

Zaburzenia w uniwersytecie wiedeńskim.
W iedeń. (T B K .) Przed uniwersytetem przyszło wczo­

raj do ponow nego starcia między studentami niemieckimi 
a studentami innych narodowości. Studenci nie-niem Lccy 
obsadzili już o godz. 9  rano rampę uniwersytecką i po­
stanowili nie dać się wyprzeć przez Niemców. Jeden 
7. nich wygłosił mowę, w której oświadczył, że demon- 
stracya dzisiejsza zwraca się tylko przeciw studentom 
niemieckim, nic zaś przeciw niemieckiemu charakterowi 
uniwersytetu wiedeńskiego. O koło lU-tej nadeszli stu­
denci niemieccy, przywitani przez studentów' me-niemie- 
ckich pieśniami narodowemi. Stuaenci niemieccy mieli 
na sobie czarno-czerwouo-źólte kokardy. Chcieli oni 
przypuścić szturm do rampy, ale polieya nie dopuściła 
do starcia i rozdzieliła studentów Niemców od studen­
tów innych narodowości. O  godz. 12 demonstracya je ­
szcze trwała.

W iedeń, f l  efc wł.) W czoraj odbyły się w dalszym 
ciągu demonstracye studentów. Z przed uniwersytetu 
studenci pociągnęli przed „mensa academ ira", którą 
'“mknięto. Przyszło tu znowu do Dóiek, przyczem po­
lieya wkroczyła, rozpędzając demonstrantów. Niemieccy 
studenci obeszli napowrót uniwersytet, chcąc wejść na 
rarftpę, jecz także i tu polieya zastąpiła im drogę. Dziś 
wczesnym rankiem zamierzają studenci obsadzić rampę 
uniwersytecką. Wczoraj wieczorem odbyło się posiedze­
nie senatu akademickiego, celem obmyślenia dalszych 
zarządzeń dla zapobieżenia demonstracyom. Przedpołu­
dniem w czo a j pojawiła się u rektora uniwersytetu de- 
putacya syonistów, wręczając mu rezolucyę z oświad­
czeniem, *.e syoniści nie chcą prowokować studentów 
niemieckich, zastrzedz się jednak muszą przeciwko bru­
talności i terroryzmowi studentów narodowo-niemieckich 
i ani na krok im nie ustąpią.

W iedeń. (Tel. wł.) U koresponJenta „Stówa Fol 
-'kiego14 zjaw ił się jeden z narodowo-żydowskich stu­
dentów, prostując niektóre fakty, tendencyjnie przez pra­
sę niemiecką o  zajściach przed uniwersytetem podane. 
PrzedewszystKiem podkreślił on, że nie chodzi tu o  wy­
typow anie przeciw charakterowi niemieckiemu uniwer­
sytetu, a o zaprotestowanie przeciwko brutalności nie- 
miecko-naronowych studentów. Za imeyatywą syonistów 
utworzyła się koalieya wszystkich mniejszości tutejsze­
go uniwersytetu, w skład której wchodzą Chorwaci, S ło ­
weńcy, Czesi, Polacy, Żydzi, Włosi i Rusini. Koalieya 
ma wypracować rezolucyę, protestującą przeciwko terro­
ryzmowi Niemców. Za inieyatywą Włochów odbędzie 
się wspólne zgromadzenie w' piątek. Informator ten za­
znaczył zarazem, źe na tutejszym uniwersytecie znajdu­
je się 13 korporacvi narodowo-żydowskich, liczących 
okcho 6 0 0  studentów żydów.

W iedeń. (TDK ) Po wouz...ie 12 studenci słowiań­

scy i niemieccy rozeszli się i na tern demontracya się 
zakończyła.

Z giełdy wiedeńskiej.

W iedeń. (Tel. wl.) Z powodu burzliwych zajść 
w Pradze i demonstracyi w Wiedniu, giełda od po­
czątku była oardzo słabą, zwłaszcza wobec słabych 
wiadomości z Berlina. Najsłabszeini były wartości że­
laza. Później z Berlina doniesiono pogłoskę, jakoby ko­
palnie arcyKsiązęce w Cieszynie miały być zakupione 
przez Towarzystwo, w skład którego wejdą Boden- 
Credit-Anstalt, Credit-Anstalt i zakłady witkowickie. Mi­
mo, że ta pogłoska nie została potwierdzoną, okazała 
się znaczna chęc kupna w ancyach kredytowych, do 
końca jednał: giełdy papiery żelaza nie były refle­
ktowane.

Upaństw ow ienie kolei Północnej.

Wiedeń (T B K ). W czoraj odbył się dalszy ciąg 
konferencyi informacyjnej pomiędzy reprezentantami 
rządu a kolei Północnej. W kilku kwestyach osiągnięto 
Dardzo znaczne zbliżenie. Co do innych różnic okazała 
się konieczność sprawdzenia cyfr kolei Północnej, poczern 
rokowania prowadzone będą dalej.

Przesilenie w ęgierskie.

B udapeszt (T B K .). Wydział municypalny komi­
tatu budapeszteńskiego, uchwalił nie zaprzysięgać nowego 
nadzupana i z powodu, że sala jest własnością municy- 
pium, polecił ją przewodniczącemu opieczętować i nie 
puścić do niej nadżupana, Przewodniczący oświadczył, 
że uchwalę tę przeprowadzi a ustąpi tylko wooec prze­
mocy.

W iec pocztow y.

W iedeń (T B K .). Onegdaj odbył się tu ogólny wiec 
urzędników pocztowych. Imieniem ministerstwa handlu 
przybył radca ministeryalny Wagner i wskazał na to, źe 
kierownik ministerstwa z źywem zajęciem bada życzenia 
urzędnittów pocztowych. Uchwalono rezolucyę, wyraża­
jącą życzenie zaprotiadzenia 25-letniego czasu służby 
oraz pragmatyki służbowej,

O pera polska w M edyolanie.

M edyolan (Tel. pryw.). Pierwsze przedstawienie 
„ Halki“ wypadło znakomicie. Bohuss i Leliwa zbierali 
liczne oklaski. Wysra wa i reżyserya sianęły na wysoko­
ści zadania. Krytyka bardzo chwali muzykę i wykona­
wców. Opera ma zapewnione powodzenie na wfosk.ch 
scenach. Tryumf polskiej opery wielki.

W iedeń (T B K .). Szet prezydyalnego biura w na- 
m iestnicu.ie lwowskicm, radca .dworu .Zalew ski, odje 
chał wczoraj do Lwowa.

B erlin  (T B K .). Przybył tu w czo raj król Alfons 
hiszpańsKi, p ow itan y na d w orcu  przez ce s a rz a  Wilhelma.

K raków , (Tel. pryw.) W czoraj bawił w Krakowie 
prezydent rządu śląskiego br. Heinold. Zamieszkał u de­
legata Fedorowicza, na śniadaniu był u komendanta 
korpusu, zaś wieczorem na obiedzie u delegata, poczern 
odjechał z powrotem.

NA M A R G I N E S I E .

S K A L A
—  Powiedz mi, mój kochany —  mówię raz do 

przyjaciela, który mi imponował swym znakomitym 
s a v o i r  v i v r e ’ m —  jak ty możesz słuchać z takiem 
zajęciem opowiadań \ -a , kiedy on — wyraziwszy się 
trywialnie —  Ize zawsze jak najęty ?

—  Bardzo proste, urządziłem sobie także i dla 
niego s k a l ę .

—  Cóż to znaczy ?
—  B o widzisz: między ludźmi inteligentnymi 

mało jest takich, którzyby zawsze szczerze mówili pra­
wdę. Czem skorupka nasiąknie, tem trąci, a my prze­
cież od dzieciństwa, żyjemy w atmosferze kłamstwa, 
które przybiera często niewątpliwie formy i style bardzo 
szlachetne. Niańki wyplatają nam duby sm alone: o 
domKach z cukru i szklanych górach ; rodzice o dłu- 
gobrodych Mikołajach, podkładających pierniki i Anioł­
kach. co po wieczerzy wigilijnej znoszą dziatwie choinki. 
Z  latami dowiadujemy się prawdy, ale ochota do fan- 
tazowania i koloryzowania —  zostaje... Teraz trzeba 
tylko zoryentować się dobrze, w jakim stopniu ktoś 
tę naw'yczkę posiada: \V pierwszym, drugim i trzecim, 
czy dziesiątym...

—  A iwój X ?
—  Ma ją niestety w ostatnim, ale to nic nie 

szkodzi, upraszcza skalę system decymalny.
—  Jakże ta sprawa w praktyce wygląda?
— Rzecz bardzo prosta. X  opowiada n. p. źe 

panna ma 2 0 0 .0 0 0  fl. posagu, że był na górze 5 .0 0 0  
m. wysokiej, czytuje '2 0  dzienników, złapał rybę 4 m. 
długą, spadt 20  razy z konia, wypił 3 0 0  kieliszków wina, 
zjadł 150 knedli, 10 razy się pojedynkował, 30  był 
zakochany... Stosuję skalę 1: 10,  obcinam zera i Drawdę 
mam jak na dłoni.

—  I nigdy cię ten system nie zawiódł ?
—  Raz jeden, jedyny wyprowadził mnie w pole.
—  Co ? tak zełgał okropnie ? I
—  N ie...
—  Więc cóż ?
—  Powiedział — prawdę.

KAZET.

Wiadomości bieżące.
a p o s t r z e G n i a  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwato-

ryum astronom. Politechniki) w d. 6 listopada br.:
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Uwaga : Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
Prognoza na dziś:

—  Do rodaków  w zaborze rosyjskim . Od zjedno­
czonych stowarzyszeń kobiet polskich we Lwowie wy­
słany został za inieyatywą Czytelni Kobiet następujący 
telegram do najpoczytniejszych pism warszawskich: „K o­
biety poiskie, łącząc głos swój z głosem całego narodu, 
witają radośnie świt nowego ż y c ia !"

—  W iec urzędników  pocztow ych w e Lw ow ie, ja k  
we wszystkich miastach Austryi, tak i we Lwowie od­
był się onegdaj w sań Kasyna urzędniczego wiec urzę­
dników pocztowych o  godzinie 4 . Na wiec przybył po­
seł dr. G ł ą b i ń s k i ,  naczelny dyrektor p. S  e i  e r o- 
w i c z i nadradca W o p a t e r n i. Wiec przyjął propo­
nowane w obszernych referatach rezolucye w sprawie 
zredukowania lat służby do lat 35 , wliczenia dodatku 
aittywalnego ao płacy, uregulowania awansów i wyda­
nia pragmatyki służbowej.

Poseł G ł ą  b i ń s k i wyjaśnił, w jakim stanie znaj­
dują się te spraw) w Wiedniu, oraz dal wskazówki, co 
do dalszego ich popierania przez urzędników, zapewni­
wszy zarazem, że je nadal jak dotychczas będzie po­
pierał. Zgromadzenie hucznymi oklaskami podziękowało 
p. Gląbinskiemu i oyrektorowi Seferowiczowi.

— - Egzam in z rachunkowości państwowej złożyli 
przed komłsyą egzaminacyjną Namiestnictwa d 4 b. m. 
Stanisław' Kloo ze Żółkwi i G. Scheinert z Nowego 
Sącza.

•J* Stanisław  H oroszkiew icz, inżynier, syn ś. p. Ju­
liana, zmarł w Krakowie d. 6 b. m.

—  M arya B o y er, jedna z najznakomitszych śpiewa­
czek francuskićh, przybyła już na występy gościnne do 
Lwowa.

Marya Boyer śpiewa w „Operze Kom icznej" —  
i w teatize Królewskim w Lizbonie. Sław ę, jaka ją  po­
przedza, zdobyła świetnem wykonaniem partyi w „M anon", 
w' „ W e jh e rz e ", w „Carm enie", w „Fau ście", w „Lui­
z ie" . Partyę w „W ertherze" śpiewała kilkanaście razy 
z rzędu.

Odbyta wczoraj próba zaświadczyła w catej pełni 
sławę M. B o y e r ; głos przepiękny, gra znakomita. 
„Małgorzata:?, należy do popisowych partyj artystki.

„Faust" wystawiony zostanie z całym przepychem, 
i z w'eiką starannością.

—  D em onstracya socyalistyczna. W sali Danka przy 
ul. Szajnochy odbyło się wczo-aj o godzinie 8 wieczór ] 
zwołane przez komitet partyi socyalno-aemokratycznei 
zgromadzenie z porządkiem dziennym „konstytucya w R o ­
sy i" i „Sprawa powszechnego, bezpośredniego, tajnego 
prawa głosow ania".

Przewodniczyli p. dr. Diamand i Lisiewicz. Refe­
rat do pierwszego punktu porządku dziennego wygłosił 
p. (Jankiewicz, do drugiegc dr. Diamand. Równocześnie 
dla tej części przybyłych na zgromadzenie, którzy po­
mieścić się w sali nie mogli, przemawiali na ulicy pp. 
Hartleb, Korkes i Kukieł. Nastrój zgromadzenia był 
bardzo gorący. Atakowano ostro większość sejmową.

Po zgromadzeniu uczestnicy uaali się, śpiewając 
„Czerwony sztandar", do Rynku, gdzie urządzono de- 
monstracvę przeciw posłom sejmowym, zasiadającym 
w Radzie miejskiej. Przemawiał dr Diamand, wzywając 
na końcu przemówienia tłum do rozejścia się. Tłum 
rozgorączkowany, słuchając wezwania, ruszył dalej w ul. 
Krakowską. O taczając coraz ściślej znajdujących się wśród 
tłumu dwu urzędników policyjnych, pełniących służbę, 
zaczęto na nich coraz bardziej naciskać. Pudniosły się 
laski, a wtedy komitet, wziąwszy się pod ręce, otoczył 
kołem urzędników, tak, że laski nie mogły ich do­
sięgnąć,

Na pomoc urzędników przyszło 6 konnych policyan- 
tów, którzy wpadłszy w tłum zaczęl. go rozpędzać. W y­
stąpiła polieya jńesza. Posypało się kilka kamieni, poli­
eya zrobiła użytek z broni, kilka osób zostało zranio­
nych. Wtedy Komisarz policyi skonsygnował znowu żoł­
nierzy, a demonstranci, uformowawszy się w pochód, 
z „Czerwonym sztandarem" na ustach ruszyli ul. Hali­
cką, pl. Halickim, ul Batorego i ul. św. Szymona pod 
pomnik Ujejskiego, gdzie przemówił ar. Diamand, a na­
stępnie pod pomnik Mickiewicza.

Powoli topniała liczba demonstrantów tak, że nie­
liczny już pochód pod pomnikiem Mickiewicza można 
było z łatw ością skłonić do rozejścia się.

Na stacyi ratunkowej zgłositó się trzech zranio­
nych. Jeden ma ranę ciętą w plecy i rękę, drugi zdarły 
naskórek na uchu a trzeci (polieyant) ranę, zadaną ka 
mieniem w głowę.

—  O trucie na ulicy. Joanna Baraniewńcz, żona za- 
robnika, licząca lat 22 , wypiła wczoraj wieczorem, prze 
chodząc ul. Grodzickich, silny rozczyn kwasu karbolo­
wego. Wezwane pogotowie Tow, ratunkowego przewio­
zło nieprzytomną do szpitala; stan jej beznadziejny; po­
wód rozpaczliwego czynu nieznany.

—  W ypaaek w SKiepie. W sklepie M. Lissa przy 
ul. Serbskiej uczuto swąd gazu zawiadomiono o tern 
gazownię miejską, która celem naprawy rur, wysiała ro­
botnika N. Schotta. od 10 lat pracującego w gazowni. 
Ten, chcąc się przekonać, któręd\ gaz ucieka, zapalił
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sapaiSę, skutkiem czego nastąpiła ekspiozya ga2u, na­
gi omadzonegG pod sufitem sklepu. Prjerafipny robotnik 
uciekł, a skutkiem eksplozyi zaczęły się palić wiszące 
pod sufitem ubrania. Właściciel sklepu p. Lissa wszedł 
na d ialinkę, aby pozdejmować ubrania, spadł jednak 
i złamał sobie nogę. Przechodzący ulicą policyant i per- 
bonal sklepowy ugasni ogień i wezwali pomocy Tow . 
ratunkowego, które opatrzyło p. L.

—  Lekcew ażenie przepisów. Jak wiadomo, istnieje 
przepis wzbraniający jeżdżenia wozem ciężarowym po 
głównych ulicach miasta, a przekraczający ten przepis, 
winni być karani grzywną lub aresztem. Cóz pomogą 
owe kary, kiedy woźnice miejscy sami lekceważą prze­
pisy, wydane przez magistrat, to jest własną, bezpośre­
dnią władzę i jeżdżą zabronionemi ulicami. W czoraj po­
licyant oskarżył wozy magistrackie nr. 20  i 24  wywo­
żące błoto o przekroczenie tych przepisów i nieposłu­
szeństwo jego wezwaniu.

— Lam pa gazow a, w isząca nad sklepem p. C iai.ua 
Stadlera w ui. Krakowskiaj, spadla wczoraj rano i zra­
niła silnie w gtowę przecnodzącego ulicą urzędnika Ka­
sy Chorych p. M. Modlingera.

—  U m ysłow o ch orego chłopca, liczącego około 13 
lat, przytrzymano wczoraj w ul. Karola Ludwika. Chło­
paka oddano w tymczasową opiekę komisaryatowi dziel­
nicy drugiej, twierdzi on, iż zwie się Władysław Czerc 
i pochodzi z Wólki.

—  Kronika pulicyjna. Beniamin Rappaport, kupiec 
z ul. Krakowskiej, trzymał ubiegłej niedzieli sklep swój 
otwarty do poł do 2 w poludme; gdy mu policyant 
zwrócił na 10 uwagę, chciał go przekupić, dając mu za 
to koronę. Policyant złożył koronę w pulicyi i oskarżył 
i;o o zamiar przekupstwa. —  Handlarz mebli Wolf 
iliinzer oddał w ręce pclicyi robotnika Michała Kaba-

'  cza, króry chciał sprzedawać stół olchowy za 4  kor. 
Stół ten, jak się później okazało, skradł aresztowany 
Kabacz w sKlepie Mojżesza Czysza. —  Ubiegłej nocy 
dostał się jakiś złodziej do mieszkania murarza Miko 
łaja Krynkiewieza i korzystając z twardego snu jego, 
ssradl mu bieliznę i ubrania wartości do 100  kor. 
Krynkiewicz spał tak twardo, iż nie słyszał, jak złodziej 
wy!amywal listwę u drzwi, aby dostać się do mieszkania.
—  Rzeźnik Jędrzej Tomaszewski posłał parobka swego 
Jana Skublickiego na zakupno wieprzka, dając mu na 
to 68 kor. Skuolicki sprzeniewierzył tę kwotę i uciekł 
ze służby, wczoraj aresztował go agent policyi Prze- 
s rrzelski. SKublicki twierdzi, iż pieniądze owe zguDił.
—  Na placu Strzeleckim przytrzymano notowanego zlo 
dzieją Jana Strockiego na kradzieży uprzęży z koni 
Szinula Bergera. —  W ul. Żólkiewskiei przytrzymano 
notowanego złodzieja Jozefa Lucia, który z drugim je ­
szcze złodziejem niósł tłumok, zawierający ubrania, bie­
liznę i pościel. Towarzysz Lucia zdołał zbiedz. W chwilę 
po aresztowaniu złodzieja zgłosił się w połicyi Jędrzej 
Greń z doniesieniem, iż otworzono drzwi jego mieszKania 
i okradziono go doszczętnie. Greń poznał w tłumoku 
odebranym Luc.owi wszystkie swoje rzeczy.

—  Zgubiono. Jędrzej Hryńko zgubił kartkę zasta­
wniczą nr. 2 6 .2 3 0  na zastawiony zloty pierścionek. —  
P. Marya Iniander zgubiła oulares, zawierający bilet do

teatru, kartę legitymacyjną i 3  kor. w monecie zdaw­
kowej. —  P. Leon GoidDerg zguuił dwie karfki zasta­
wnicze na zastawione srebra stołowe za 5 2  kor. —  
Służąca Anna Czemerys zgubiła 160  kor., danych jej 
przez slużDodawcę na zapłacenie należytości w sklepie.

—  Z naleziono. W trafice pod 1. 3 przy ul. Akade­
mickiej pozostawił ktoś „Przewodnik po Lwowie i wy­
stawie 18 9 4  r .“ wydanie niemieckie. —  W ogrodzie 
pod I. 7 przy ul. Młynarskiej znaleziono kurtkę stu­
dencką z trzema złotemi paskami. W kieszem kurtki 
znaleziono odcinek pocztowy, na którym jest imię na­
dawcy przesyłki „Jan Bidziński, Kraków.

Depesze z ostatniej oliwili.
W arszaw a (T B K .). O głoszono tutaj wczoraj ob ­

wieszczenie gen. gubernatora, zakazujące odbywania pro- 
cesyi i zgromadzeń pod golem niebem i grożące, że 
w razie niezastosowania się do tego, wkroczy siła 
zbrojna,

P etersburg (T B K .). Witte mianowany został pre­
zydentem Rady ministrów.

P etersou rg . (T B K ) Nadeszłe wczor;. z prowmcyi 
telegramy donoszą, że nastąpiło tam uspokojenie.

Irku ck. (1 BK ) Zaprowadzono tutaj stan wo­
jenny. _________

Wiadomości giełdowe.
Cennik produktów spożywczych na targu lwowskim

w tygodniu od 30  października do 6 listopada.
(Ceny przeciętne za 1 Knogran w koronach). 

Baranina 1 T 1 ,  cielęcina od — •— do 1 '5 0 , fasola biała 
— '2 8 , groch łuszczony — '4 2 , groch niełuszczony — '26 , 
gęsi (paraj 9 '— , ja ja  para — *14, kopa 4 '0 0 , jagły 
młyn. — '3 0 , indyki (para) 1 2 '— , kajołony (para) 5 60 , 
kaczki (para) 4 -— , kury karmione (para) 3'6Q , kurczę­
ta większe (para) PoO, krupy perłowe nr. 1 — '4 0 , 
krupy perłowe nr. 111 — *32, k^upy jęczmienne — '2 8 , 
krupy hreczane — '3 2 , krupy drobne hreczane — '5 6 , 
krupki pszenne (grysik) —'3 4 , kartofle — 'Uó, krupy 
kukurudziane — 22,  masło świeże od 2 '3 0  do 2 '5 0 , 
masto stare 2 1 0 ,  mąita pszenna nr. 0  —  34 , mąka 
pszenna nr. 3 — '3 0 , mąka żytnia nr. 1 — '2 4 , mąka 
hreczana — '3 0 , mąka kukurydziana — '2 4 , mieko sło d ­
kie niezbierane (za litr) — '2 0 , mleko słodkie zbierane 
(za litr) — '1 0 , mięso wołowe od 1 '2 0  do 1 '6 6 , mięso 
wołowe prowincyonalne od T 0 4  do 1 '2 8 , ooiędwica 
wołowa 1' 91,  ryby żywe 2 34 , smaiec wieprzowy biały 
T 8 6 , śmietanka słodka (za litr) — 6 4 , śmietanka kwa­
śna (za litr) — '8 0 , sadło T 7 6 , słonina świeża T 7 2 , 
słonina węazona 1 '7 2 , ser osełkowy — '6 6 , ser dzież- 
kowy —'5 0 , wieprzowina surowa do — '—  do 1 '4 4 , 
bulki zwykłe - - '4 4 ,  kajzerki na mleku — '6 2 , rogalki 

na maśle 1 '32 , chleb żytni — '26,

Z targów  handlowych.

W iedeń. 6 listopada. (Tek wł.) S p i r y t u s :
Za towar ^kontyngentowany z dostawą natych­

miastową za 100 Hi. płacono kor. 3 5 '8 0  do k. 3 ó '— .
Tendenc/a; osłabiona.

W ieaeń : d. 6  listopada. J^ursy giełdy wiedeńskiej 
Losy a) procentowe: Austr. zakładu kreayt. i oolig. p. 
z r. 18 8 0  3 proc. 3 0 0  — , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 18 8 9  3 proc. 3 0 0 '— , Towarzystwa żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 o 5 '— , Węg.erskiego Ban­
ku hip. po 100  zł. 4  proc. 2.64'— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100  fr. 4 - proc. 1 0 3 '— , b) bezprocentowe- 
BudapeszteńsKie (Basilica) 5 zł. 2 4 '9 0 , Zakł. kredytów, 
dla handlu i przem. po 1 0 0  zł. 4 7 1 -— , Clary zł. 40  
m. k. 1 5 T — , Pożyczka m. Insoruku 2 5  zł. 7 9 '— , Lo­
sy m. Krakowa 2 0  zł. 9 r — ,. Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 6 4 '— , $fen  40  zł. 1 6 9 '— , Palffy 4 0  zł. m. 45  
1 7 7 '5 0 , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 3 '— , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 3 4 — , Losy iund. aic. 
Rudolfa 10 zl. 6 0 '— , Saima 2 1 0  zł. m. kor 7 2 '— , 
Pożyczka sakburska — '— , zł. Tureckie oblig prem. 
kolej po fr. 147*25 — Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874  5 3 1 '— .

Paryż, d. 6  listopada. Trzy procent, renta 9 9 '9 7 ,  
3 0 -4 0 .

Berlin, d. 6  listopada Banknoty austryackie 85  05 , 
Spirytus — •— .

D epesze z targu pieniężnego,
W ie d e ń ,7 ljstopada. Zamknięcie w -to ia jsze j gieł­

dy popołudniowe! notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 67525 Akcve wągier. Zakładu kredyt 782'—, Akcye 
Anglo banku 318'— , Akcye Unionbanku 572'25 Akcye Lan- 
dernanku 144'25, Akcye benkvereinu 56^'SC. Akcye" Boden 
credit 1087'— Akcye gal. Banku hipotccz. 5 6 0 — , Akcye 
kolei d istwowych 6 7 3 — , Akcye kolei południowej 12250 
A^cye Tramwaj A. — '—, B. — . Akcye kolei Elbethal,
4b4‘— , Akcye kolei półn. o o 8 0 - -----, Akcye kolei czerń.
584— , Akcye Alpiny 53y/5, Akc /e  Rima Muranyi 539'-—, 
Akcye Prag. Tow. żel. 2680—2700 Akcye Fabryki broni 
584'— , Akcye tureckie tytoniowe 367'— . Akcye galic. Karpac. 
Tow naftowego 887'— Oblig. węg. ind. y5'70 Renta ...a- 
jowa 100'15 Austri Renta coronowa lo0'15 Węg. Renta Ko­
ronowa 9575, 56 1. Listy Tow. krea. ziem. 99' —, 4 proc. 
list) Bliiku hipotecz.t 99'—, ifh  proc. listy Banku h:pot. 
lu l’35, 5 proc. listy 'Samcu ńipoteczn. 112'5Ó, ł proc. listy 
Banku kraj. y9'50, 4*/s proc. listy Banku kr_,. 100'95, 5 proc 
komunalne cmdgacye Lankukraj. —•—, ubligacye propi- 
nacyjne 99 70. 4 pro. Gal. poź. kraj. z 1893 r. 9C-30, pre 
pożyczka miasta L.wowa 98 40, Losy tureckie 147 50 Marki 
117'63, Ruble 254'—, Kredyt) , Alpmy—, — Węgier, 
kred. —'— , Lnionbank —•— ,'K oIeic. —'—*

Usposobienie po lekkiem osłabieniu ustalone. 
y r a n U f n r t ,  dn. 7 listopada. Wczorajsza giełd? wie­

czorna: Austryacka renta papierowa , Austr. renta 
srebrna 100'80 Austr. renta -.jota 100-70 Austr. akcye kre­
dytowe 271 '90j Staatsbahny 144-—. Lombardy 2510. 4-proc. 
austr. renta koronowa 10020.

Tendencya: słaba.
Targ zbożowy i towarowy,

6 listopada. Pszenica nakw ,ecień 1906 r. 
od 1717 do 17-18. Psze lica na maj od - 7'— do — ■■— 
Pszeinca na październik od —*— do — . Żyto na kwie­
cień 19u6 r. od 1436 do i4'38. Zyto na paźdz od —"—
do 1------ , Owies na kwiecień 19dc r. od 13'84 do 13'»o
Owies na pażal. od — do —• , Kukurudza na maj 
1906 13'90 do 13 92, k„Kurudza na maj od — do - - - —, 
.cukurudza n- sierpie ń od —1— do — , Rzepak na 
sierp.eń od 25 30 do 25'40,

Pogoda pochmurno.
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WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO
do nabycia we wszyr- mon księge-niach, ora* 
w Administraeyi „Słowa Polskiego'', ul. Cho- 
rążczyzna 17—19 i wa w łasnyet kantorach

w Pasażu M ikolaseha i przy ul. K lem entyny Tańskiej L 1, róg  Akadem ickiej.

Beniow ski hr. M. A. DZIENNIK PO D RÓ ŻY 1 ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Lutockiego, 4 tomy. Cena zniżona . K. 1 —

Biicher Cl lusen J . Ś i R Y J  FRANIO, powieść z ż.y- 
cia duńskiegu . . . .  K. T20

Compain L. M. PR ZEBO JEM , powieść przekład 
z francuskiego Br. f eufelłówny . . K. — .60

Daudet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
P\RYŻA.  Czvi. Polska . . .  K. -  -00 

Dickens Char.ćs. I. NOC WIGILIJNA 11. DZWONY 
przekład z angielskiego . . K -- '6 0

Do\Je Conan. CZERW ONYM SZLAKIEM, powieść.
Tłum. z ang. Br Neufeldównc Lu. ów 190.5 K. —'60 

Gąsiorowsk Wacław HURAGAńi, i powieść hisloiw- 
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach.. Wyd. Ii. 
Lwów 1903 K. 6 —, v ozdop. opr. . K. 7'80 

Gąsiorowski Wacław. ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach Wyd. 11. 
Lwów 19u3 K. 4 '— , w ozd, opr. . K. 4'60 

Głąbiński Stanisł. Dr. ZAMACH NA UNIW ERfYTET 
POI 5K WE LWOWIE, Lwów 1902 . K. T —

Głąbiński Stanisław Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA- 
LICY1 WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na 1 yrn 
wiecu narodowym we Lwowie . K. L— 

Głąbiński Stanisł. Dr. GALICYA W BUDŻECIE 
PAf&TWA na r. 190’4 K — 50

Gorkij M. O TO W IA D ANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T reść : Włóczęga, AlałżeństwoOrłowie, / h- 
zubrina. . . . . . . , K. — .60

Gruszecki Art. WIĘKSZObCIĄ, pow. współcz. Lwów, 
1902 K. 2'—, w ozdobnej oprawie K, 2'60

Hauch C. TAJEMNICA PEW NEJ RODZINY PO L­
SKIEJ. Z oryg. duńsk. przeł. J. Klemensiewiczowi, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawić . K. I'80 

Heryng Zygmunt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o energii. 
Cena K. 3 '— , dla prenumeratorów . . K. 2'—

riw n.. J . n A. ROZW ÓJ KAPITALIZMU W SPÓŁ- 
CZFSNEGO. Z 01 yg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6'25, d>a prenum. . K. 4 '— 

łiofn.anow a Klementyna z Tańskich W YBÓR 
DZIEL, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . .  K 3'—
w ozdob. opr, w 3 tomach . . K. 4'80

m m l l g l i :

Jeż T T. (Zygmunt Miłkowski) HR1! HOP SE R D E ­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: J e ­
den z ' i e l u ..........................................................  K. T20

Jeż T. T . (Zygmunt iMiłkowski) DO SPÓŁOBYW A- 
TELi List otwarty . . K. — '20

Jeż  T. T. (Zygmunt Miłkowski) O RYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii, 3 tomy, wydanie 
jubil. z portr. autora. Lwów, 1903 . . K. 6'—

Je ż  T. 1 . (Zygmunt Miłkowski) SYLW ETY EM1- 
GRACYJNE. Wieika 8-ka . . K. 6 —

Koskowski Bolesław , PIN LANDY A. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2'60, lla
p ien u m erato rów ..................................................... K 1'80

Kr;newski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALICYl 
(1833— 1841), Lwów, 1903 . K. T20

Kraszet oki j .  1. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STA RE­
GO MIASTA, obraz, ń; tle os powstania K. — '60 

Kuncewócz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 190u . . . K. — 'ó0

Laskowski Kazimierz Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 19u0 . . . K. — -60

L e  Jo n as. DZLLDUNIO. Przekład z duńskiego,
Lw ów, 900  K. - 00

Ma„har Jan MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. Z przedmową A. Langiego . K. 2'—
Dla p ren u m erato ró w ....................................... K. T —

Maszewski Stanisław . SYCYLIA W 1 a TACF. 1848
i 1849 .................................................................... K. — '60

Payoi Juliusz. KSZTAŁCENIE WOLI. Wyd. II. Prze­
kład j .  K. Potockiego . K, 2'6u
Dla p ren u m erato ró w .......................................K. 1'80

Piło M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTUKI. Przekł.
A. Morzkowskiej K. 2'— , dla prenum. K. 1'20 

Prevost M arceli. SZCZĘŚCIE W MAł ŻEŃbTWIE, 
tłum. Anastazva Śwdderska, Lwów, 1902 . K. -  'd0 

Przygodny. WARSZAWA W SPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH. Lwów, 1903 . K. 1 50

Rod Edward. DAREMNY V TSIŁEK powieść, Lwów,
1903 . . ....................................... K. 1'20

Robertson J. HUMAN1ŚC' NOWOŻYTNI. Studya 
stfcyologiczne o larlyle’u, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. prze­
łożył, przypisań i skorowidzem upatrzył ąn Ste­
cki. Cena K. 2'60, dla prenumeratorów . K, 1 80

l i l i i

Rujan K. MUSZKA, powieść, Lwów . . K. 3'—
Romanowska St. NAD M1CH1GANEM. Opowieść 

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna­
czona 1. n a g r o d ą .......................................K. —'30

Rośny J. H. DOK TÓR HARAM BUR. Pow ieść. Prze­
kład Bronisławy Neufelduwny . . . •K .JT20

Rossowski Stanisław. M OJA ĆORKA. Lwów K. 2'50 
Rossowski Stanisław. PSYCHE, poezye, wydanie 

wytw-orne na papierze czerpanym, Lwów K. 3'— 
Roveta G. LULU. powieść, przekład z włoskie­

go . i .................................................K. - '6 0
Rozwadowski Jan, Dr. RUSKIE B EZ kO  OClu 

W R. 1902. Uwagi o tego t>-enie. . K. T20 
Sclavus Wiesław. UGODOWCY, powieść. Wydanie 

III. Lwów, lyo3, K. 3'—, w ozd. oprawie K. 3'60 
Seignobos K. D Z .E JE  PULlTYCŻNF EUROPY 

W SPÓŁCZESN EJ Rozwój stronnictw i form poli­
tycznych 1814— 1899 .21. K. 10*40, dla prenum. K. 7'50 

Słowacki Juliusz Makryna Mie^zysławska Wydał 
i objaśnił dr. nenryk Biegeleisen. Z portre*ami 
przełożonej klasztoru i poety . K. 2'—

Sołtan Abgar. PANNA S1EKIERCZANKA. — Tzkic
L w ó w ..........................................................  K 2'—

Spencer Herbert. INSTYTUCI E ZA\VODOV/E. 
Z oryg. angielsk. ium. Jan Stecki . . S .  2'60
dla oręn m ie r a to r ó w .......................................K. 1'50

Wasilewski Zygmunt. NOWY KONRAD Rozbiór 
„Wyzwolenia11 Stanisława Wyspiańskiego, Lwów 
1903 . . . . . . . .  K. 1 20

Wasilewski Zygmunt. ŚLADAMI MICKIFWICZA, 
Lwów, stron 300 . . .  . K. 3*61'

W SPRAWIE REFORM Y GMINY W IEJSK IEJ. 
Dwie konfereneye, ..lateryały do programu polityki 
narodo. ej w Galicy . . K. l i;0

Wazów Ja n  KR' -LOWA KAZAŁ.ARSKA, v;spółcze- 
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Prźełożył

Weila H. G. CŻŁOWTEK NlEWIDZiALNY, p *.ekład 
z angielskiego, Lwów . . . . K. -oO

Wllkoński A. RAMOTY i RAMOTKl . K. — 60 
WitOn Jan . ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2'60. dla prenumeratorów . . K. 1 50
Zmogas. bARClKOWSCY, powieść, . K. 5'—
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1'20

lilii:
Odpow ie izialny red aktor: Jó zef Z iem biński.

Z  drukarni „Słowa f niskiego11, we Lwowóe, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
Nakładem Spółki wydawniczej w e Lw ow ie, Stow. zar. z ogr. poręką

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


